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Ju tro  i poju trze z  powodu uroczystych św iąt, 
  D zienn ik  nie w yjdzie .

WIADOMOŚCI KRAJOWE
Prz ez  d yp l omy  CESABSKIE z dnia  6go  grudn i a  1 8 5 4  r., 

NAJMIŁOSCIWIEJ m ia no w a n i  zostal i  k awa l er ami  o r de ró w:  
S w.  Wł odz i mi er za  ki lej :  Członek r a d y  i i n sp e k to r  zakł a ­
d ó w  w o j s ko w o - nn u k o wy c h ,  j e n e r a ł  p i echo ty  Anner ikow;— . 
t egoż  o r d e r u  klassv 2ej  wielkiego krzyża:  Dvżurnv j en e r a ł  
sz t abu  g ł ó w n e g o  mor ski ego,  j en er a ł - a d j u t a n t ,  w i c e - ad m i r a ł  
t i r a b i a  Hejden,  — i św.  Anny klasy l e j  z ko roną  CESARSKĄ: 
Cz łonek r ady  admiral ic j i ,  w i c e - a d m i r a ł  Karau łow,  oraz  j e ­
n e r a ł  m a j o r  z or szaku JEGO CESARSKIEJ MOŚCI,  De mi -  
d o w  I szy .

RESKRYPTA CESARSKIE.
I.

W y d a n y  na imie  Moskiewskiego j e n e r a ł - g u b e r n a t o r a  w o ­
j e n ne g o ,  j e n e r a ł - dd j u t a e t a  h r a b i e g o  Zakrewskiego .  

Hrab io  Arsenjuszu synu Andrzeja!  O t r zy ma ł em  ze sz cze -  
g ó l ne m z a d o wo le n i em z łożone  przez  was  w  imieniu w s zy s­
tkich mie sz ka ń có w p ie rwo t ne j  stol icy NASZEJ p o w i n s z o w a ­
nie w dn i u  imienin MOICH. Ocenia jąc  zupe łn i e  w y r a żo n e  
p r zez  mci i  uczucia  w i e r n op o d d a ń c z e ,  p rz y j emn i e  MI j es t  
p o w t ó r z y ć  w a m  i wszys tk im mi esz ka ń c o m Moskwy s e r d e ­
czną  MĄ wdzięczność .

Pozos t a ję  ku wa m nazawsze  życzl iwy.
n .

W y d a n y  na imie członka r ad y  Pańs twa ,  j e n er a ł - l e j t ua n t a  
Rosasowskiego .

Pl a tonie  synu Jana!  Zgadzając  się na p r o ś b ę  w a s z a  o u-  
woł ni en i e  was ,  dla s ł abośc i  zdrowia ,  od kierunku g ł ó w n e ­
g o  wydz i a ł ów w o j e n n eg o  i cywi lnego  w Firilandji,  u w a ż a m  
za s łuszne  wyraz i ć  w a m  szczer ą  MĄ wdz i ęc z noś ć  za g od ną  
p o c h w a ł y  go r l iwość  waszę  i t rudy  p o ł ą c z o ne  z wyko na n ie m 
rozl i cznych obowi ązków,  jakie w a m  p owi e r zo ne  b \ ł y .  Dzia­
ł ani ami  s we mi  ku d o b r e m u  celowi  sk i e ro wa n e mi ,  zyskal i ­
śc ie  z u p e ł n e  p r a w o  do  MEJ życzl iwości ,  i w d o w ó d  t ako ­
wej  p r zy j emn i e  mi by ł o m i a n o w a ć  wa s  cz ł on k i em r a d v  
P a ń s t w a . — Pozos t a ję  na zawsze  ku w a m  życzliwy.- 

Na or yg i na ł ach  wł as ną  JEGO CESARSKIEJ 
MOŚCI ręką napi sano:

„MIKOŁAJ."
Uatczyuo,  6go  g rudn ia  1 8 5 4  roku.

-  Wywóz  za g r an ic ę  ze wszystkich p o r t ów  C z a r n o m o r ­
skich,  Azowskich i Dunajskich,  lin i p owr oz ó w,  p łótna  ż a ­
g l ow e g o  i f l amandzkiego,  o raz  W ogól e  wszelkiego płótna 
w o r k o w e g o  i pa r c i anego ,  zab r on i ony  zos tał  aż do dalszego 
rozkazu,  z wy ł ączen iem tej j edyn i e  ilości,  j aka  pzez miej ­
s c o w ą  zwi er zc h no ś ć  ce lną  u z nana  będz i e  za kon ieczną  dla 
w ł a s ne g o  użycia  s t a tków,  o d p ły w a j ąc y c h  do najb l i ższego 
miej sca  ich p r zeznaczen ia

~  Rada admi ni s t r acy jna  Króles twa.  W skutek NAJWYŻ­
SZEGO pozwolenia  p o w r o t u  do kr a ju  An to n ie mu - Ig n ac e mu  

a n u e *°wi t r zech  imion P ągows kie mu ,  j 'ako też na zas a -

UŚMIECH LOSU.
P O W I E Ś Ć

p rzez

W ł o d z i m i e r z a  W olsk iego .
TOM PI E ll W SZV.

(Ciąg daitzy).

—  O ,  tak! S z e r j o t e k ,  w idz isz  szefie  kochany  
p r a w ie  jakby do  familji naszej n a leża ł ,  d o  la t  d z ie ­
s ięc iu  lub  d w u n a stu  z n ieboszczk ą  Z osią  p r a w ie  s ię  

r a z e m  w y c h o w a ł ,  Im ainujże  so b ie  szefie ,  n i e b o sz c z ­
k a  m atka  n ieboszczk i Z o s i  w  c zw a r ty m  ro k u  jćj ż y ­
cia o d u m a rła ,  c h o r o w ita  to  by ła  angie lka ,  n ie lubiła  
c ó r k i ,  ojc iec  za to ,  brat m ó j ,  n a d zw y cza j  ją p ieśc ił;  

r o zu m n y  b y ł  to  c z ło w ie k  ja k  w ie sz  sze fie ,  ks iążkę  
przec ie  nap isa ł ,  przvtem  p iękny m ężczyzna ,  un  su -  
p e r b e  h o m m e  jak to  m ó w ią .  M atka Szerjota  z d o ­
m u  hrabianka Z barska ale z ub o ższy ch  Z barsk ich .  
Im a in n jże  so b ie ,  m ó w io n o  n a w e t ,  że  m ezaijans  z ro ­
b i ła  a le  że  pre ten sje  do  p a ń stw a  o g r o m n e  a posążek  
n ie  tak to ,  wyda li  ją rodz ice  za b o g a te g o  c z ł o w i e ­
ka ch o c  niby n iż sz eg o  urodzen iem . B y ł  to  dygnitarz  
ale  pani co  chc ia ła  z n im  rob i ła ,  zw yczajn ie  po lka

dzie pos t anowi en i a  z dnia  17  (29)  cze r wca  1 8 5 4  roku,  na 
p r ze ł ożen i e  d y r ek t ora  g ł ó w n e g o  p r z y c h o d ó w  i ska rbu ,  p o ­
s t anowi ła  co nas tępuje :  Antoni  I gnacy  E ma nue l  t rzech union 
Pągowski ,  p o s t a n o w i en i e m  r a d y  admin i s t racy j ne j  z dnia 7 
(19)  l ipca 1 8 5 5  roku Nr.  1 4 7 8 8  na karę konf lskatv m a j ą t ­
ku skazany,  wr ac a  do używania  p aw cywi lnych ud dnia 10 
(2 2) kwietnia 1 8 5 4  roku,  j ako  daty  NAJWYŻEJ m u  udz i e­
lonego,  u łaskawienia ,  do której  też skutki  wyr ze c z o ne j  na 
majątek j ego  konfiskaty mają się rozciągać ,

—  J e n e ra ł  j azdy  S iw e rs ,  d o w ó d c a  I g o  p i ec ho tn eg o  k o r ­
pusu,  i hr ab i a  H ajden  pu łkownik,  f l ige l -adju t ant  J. C. MO­
ŚCI, p. o. nacze lnika  sz t abu I g o  p i e c h o t ne g o  ko rpusu ,  p o ­
wróci l i  z Radomia ,  a j en er a ł owi e- le j tna nc i  Ł ab in co io  z Kr a -  
s n e g o - s t a w u  i E ssen  z Siedlec .

—  Wyjechal i  do Pe t e r sb ur ga :  J e n e r a l - m ą j o r  świty J. C. 
MOŚCI B e la n ku r , i r zeczywis ty  r adca  s t anu  K ru ze n s te rn , 
s z a mb e l a n  d w o r u  J. C. MOŚCI.

—  J ene ra ł - l e j tna n t  Zerkow , naczelnik 2e j  g r enad j er sk i e j  
dywizji ,  wy je c h a ł  do Puł tuska.

—  Niegdy Wawr ze n i ec  Józef  Zacharkiewicz,  c i ł o ne k  
War sz awsk ic h  d e p a r t a m e n t ó w  r ządzącego  sena tu ,  t e s t a m e n ­
t em wł a s n o r ęc z n y m w dniu  8  (20)  g r udn i a  1 8 4 8 r .  s p o r z ą ­
d zo ny m ,  między innemi  legatami ,  p rzeznaczy ł  p r o ce n t  od 
surnv rs.  5 , 4 0 0 ,  ha n i e r uc h omo ś c i  w  Warszawie  pod  l iczbą 
1 7 7 8 6 .  hvpo t eczn i e  zabezpieczonej ,  na rzecz kucha r ek  i lo-  
kai wyznania  chrześc juńskiego w m.  Warszawie ,  ce lujących 
w i e r no śc i ą  i d o b r ć m  s p r a w o w a n i e m  się. Tes t a to r  w § 5 o-  
bowiązki  kucharek  i lokai  w ten s p o s ó b  określa:  „ D o  u b i e ­
gania  się o n a g r od ę ,  b ęd ą  mi ćć  p r a w o  nie tylko ci, którzy 
noszą  nazwę lokai i w i iber j i  chodzą ,  ale również  i ci s ł uż ą ­
cy, którzy chociaż  nie noszą Iiberji ,  ani  nazwy lokai,  p r z e ­
cież s łużąc  u o só b  mnićj  z a możnych ,  nie tylko obowiązki  
lokajskie,  ale częs tokroć  i inne p racowi t s ze  pełnią.  P o d o -  
h m e ż  ma  się r o z u m i ć ć o  k uc ha r ka c h ,  że  nie tylko te b ę d ą  
miały  p r a w o  ub i egać  się o n ag r ody ,  które wyłącznie  p o ­
święca j ą  się s a m y m  o b o wi ąz k o m kucharki ,  ale także i takie, 
k tó r e  s łużąc  do ws zys t ki egos (jak nazywa ją  w d o m a c h  nie 
zamożnych) ,  o bo k  obowi ązków kucharki ,  inne  np.  młodszej  
wy p e ł n i ać  będą .  Z p r oc e n t u  r s r .  2 7 0  wy no s zą c e g o  c o r o ­
cznie w dzień Sgo Józefa,  p r z yz na wa ne  i w y p ł a c a n e  będą  
t rzy nagrody:  1 sza wielka rs.  15 0 ,  2ga  rs.  7 5 ,  3c ia  rs.  45 .  
P i e rwsza  n a g ro da  wielka p r zyznaną  będz i e  k u ch ar ce  lub lo­
kajowi,  którzy przez  lat 2 0  n i ep r ze r wa n i e  i n i enaganni e  s ł u­
żyli u j e d n e g o  pańs twa ,  p a n a  lub pani ,  a lbo  tóż u ich zs tę­
p n y ch  w prostćj  linji. Druga  n a g r o d a  p rzyznaną  będz i e  za 
lat 15.  Trzecio za lat  10  takićjże ciągłój  i n i ena ga nnś j  s ł u ­
żby.  Do n ag ró d  tych mają  p r a w o  u b i e g a ć  się wy ł ączn ie  k u ­
charki  i lokaje,  z wy ł ączen iem wszystkich i nnych s łużących .  
P i er wszego  roku  po  śmi er c i  t es ta to r a  skoro  się f undusz  
z p r o ce n t u  na p r zeznaczone  n a g r o dy  uzbi e r a ,  m a  by ć  w y ­
p ł ac on ym  s a m y m  kucha r kom,  d r ug i eg o  s a m y m  lokajom, 
t r zec i ego s a m y m  k u c ha r kom,  i tak nas t ępn ie  wiecznemi  cza • 
s v . “  Obowiązek rozdziału t ych  n a gr ód ,  w ł oży ł  t es t a to r  na 
m ag i s t r a t  m.  Wa r sz awy ,  p o d  p r ze w o d n i c t w e m p rezyden t a .  
W e d łu g  powyższego  porządku ,  w  roku 1 8 5 5  p rz y p a d a  ko-

lój r ozdz i a łu  w s p om n i o n y c h  n ag r ód ,  p omi ęd z y  lokai .  Kan— 
dyd-aci chc ą c y  się ub i eg ać  o ich uzyskanie,  przy podan i u  d o  
mag i s t r a t u  mias ta  tu te j szego,  winni  doł ączyć  n as tępu j ące  
d owody :  1) met rykę  urodzenia ;  2) ks iążeczkę l eg i tymacyj ­
ną;  3) jeżeli  k a ndyda t  j e s t  r od e m  z kra jów ośc i ennych,  d o ­
wód ,  że uż ywa  s t anu  wolności  osobistćj ,  wedle  form kraju,  
z k tó r ego  pochodzi ;  4) ś w ia d e c t w o  pana  lub pani  do kon-  
dui tv,  p oś wi a d c z ó n e  co do  tożs amośc i  pod pi su  i rze t e lnośc i  
p r zez  wł aś c i we g o  komisarza  pol icj i  wykonawczć j  i JW.  o -  
b e r - p o l i cm aj s t r a  mias ta  Warszawy;  5) książeczkę s ł uż bową .  
W razie braku k tóregokolwiek  z tych d o wo d ów ,  kandydac i  
o ich uzupe ł ni en i e  wzywani  nie będą,  i w p r o s t  j ako  nie m a ­
j ąc y  p r aw a  u b iegać  się o na grody ,  w listę k a ndyda t ów z a -  
tni eszczonemi  nie zos taną.  T ermin  do składania p o d a ń  wraz  
z do wo d ami ,  wyznacza  się os t a tecznie  do  dnia 2 6  l u t ego  
( 1 0  marca)  1 8 5 5  roku,  p o  t ym  zaś t erminie ,  żadne  pod an ia  
p r zy j mo w a n e  nie b ę d ą -

2J. Jaki będzie k a r n a w a ł  w e s o ł y  czy  sm u tny ?  G ł o ­
śn y  czy c ichy, oto ważna kw estja  która obecn ie  zaj­
m u je  w ię k sz ą  część m ło d z ie ż y  naszej.  S ied em  t y g o ­
dni to  sp o ry  k a w a ł  czasu i m ożna s ię  przez ten czas. 
w y b a w ić  dostateczn ie  i zaspokoić  w sze lk ie  chociażby  
n a w e t  najrosc iąg le jsze  w y m a g a n ia  pod tym w zg lęd em .  
Z drugiej jednak  s tro n y  rzecz j e s t  n iezaprzeczona  że  
o ż y w ie n ie  k a r n a w a łu  ro śn ie  w  m iarę ,  j e g o  krótkośc i ,  
bo każdy w idząc  p os tnego  śledzia  zbliżającego  się  
w ie lk ie m i  krokam i a o to czo n eg o  ciszą i r o z m y ś la n ia ­
mi,  stara się  o  i le  m ożnośc i  jak najlepiej  z a p e łn ić  
krótkie  c h w i le  w o ln o śc i  do zabaw jak ie  m u  pozosta ­
ją .  Przy d łu ższ y m  zaś karnaw ale ,  każdy rachuje na  
to że  pod k on iec  lep ie j  s ię  baw ią, a któżby n ie  c h c ia ł  
żeby  u n ieg o  lep ie j  s ię  b a w io n o .  W  każdym je d n a k  
razie  w w ie lu  dom ach  o tw o r zo n o  ju ż  ty g o d n io w e  pry­
w atn e  zebrania-, resursa p rzygotow uje  szereg  zabaw ,  
a i publiczne  baliki  n ie  zasypiają.  W  je d n y m  z w ię k ­
szych dom ów W arszaw y  na  K ra k o w sk ić m -p r z ed m ie -  
ściu, a n trepren er  takich b a l ików  n a ją ł  c a łe  p ie rw sz e  
piętro , urzą d z ił  z w ie lk im  kosztem  o g r o m n y  sa lo n  i 
w  w ig i l ję  N o w e g o  roku r o zp o c z ą ł  ju ż  szereg  zabaw ,  
w  który ja k  kronika  n ie s ie  ma zam iar  w p le ść  bale  m a­
sk o w e ,  z a n iech a n e  przez pryw atn ych  przed s ięb iercó w ,  
od czasu pijackiej  pam ięci  b a lów  w  p a ła c u  Paca. A  i 
ró żn o k r u sz c o w e  sa le  n ie  próżnują  także, a j e ś l i  chce­
cie  s ię  o  tern lep ie j  przek onać ,  to spytajcie  s ię  w a ­
szych p o k o jó w e k ,  kucharek, lo k a jó w  i t. d„ którycli  
w  św ią teczne  w ieczo ry  nie  odstrasza ani śn ie g ,  ani  
deszcz,  ani za w ierucha ,  ani daleka droga, od chęci  
przyjrzen ia  s ię  potró jnym  m u r z y ń sk im  o b l icz o m .—  
Tak w ięc  na każdym  szczeblu  sp o łe c ze ń s tw a  W arsza­
w s k ie g o  znajdzie  s ię  o so b n e  k ó łk o  zabaw na każdej  
u)icy zabrzmi kapela,  w  każdym  d o m u  p o d ło g a  o d -  
d źw ięk n ie  pod p rzytupyw aniem  n ó g  ho łd ują cy ch  T er-  
psychorze .  Ż eby  chcieć z liczyć  w szys tk ie  kroki jakie

z n ie m c e m ,  to  j e s t  p ó l  W ęg rem  a p ó l  n i e m c e m , —  
o czern ie  m ó w i ła m ?  A . . .  otóż, k o m u n ik o w a ła  s ię  c z ę ­
sto  z m o im  k u zy n em , o c z ć w iś c ie  dzieci  w id y w a ły  
się  p r a w ie  c o d z ie ń ,  tak blisko  m ieszkając. S zerjo to -  
w a  nad życ ie  Z o s ię  kocha ła  i kiedy z nią ojc iec  po  
sw o ic h  n ie szczęśc iach  m a ją tk o w y ch  w y j e c h a ł  z G a ­
licji, n a u m y ś ln ie  przyjeżdżała  do  W a r s z a w y ,  żeb y  
ją  obaczyć .  U  m n ie  by ła  d la n ić j  parę razy po ś m ie r ­
ci n ieboszczyk a  jćj  ojca. N ie  m o ż esz  so b ie  w y i m a i -  
n o w a ć  Szef ie ,  co  za p iękna ko b ie ta ,  gra nde  d a m e ,  
ja k ie  z asady ,  jaka  zacność!

—  T e g o  o sy n u  p o w ie d z ie ć  n ie  m o żna .

—  Jak to?

—  Pani chorążyn ie  dobr: w ia d o m o  z a p e w n ie ,  że  
nie  najlepszej u ż y w a  opinji.

—  H u la k a ,  tr zp io t ,  w i e m .  N ie sz cz ęśc ie . . .  matka  
za bardzo g o  k o c h a ła ,  ojca n ie  m ia ł  za n ic ,  s tracił  
sp o ro  pieniędzy . . .  B i e d n e  m atczysk o  p ła k a ło  i p ła ­
k a ło  a p rz y sy ła ło  sy n k o w i.  T rzeb a  ci w ie d z ie ć ,  s z e ­
fie, że  o n a  n ie d a w n o  co  um a r ła  w e  d w a  czy n a w e t  
cztery lata po śm ierc i  Zosi,  A l e  m iły ,  e le g a n c k i  
c z ło w iek !  C harm ant h o m m e !  pra w d a  szefie?

—  Z a p e w n ie !  o d p a r ł  zapytany, p o n u r em  b ły s ­
kając sp ojrzen iem  z pod o k u la r ó w .

- -  K ie d y ś m y  się  już  tak rozgad a li ,  to  ci j e szcze  
kochan y  szefi in iu  p o w ie r z ę  jed n ą  ta jem n icę ,  ty lko

e n tr e  n o u s  so it  dit. Im ainujże  so b ie ,  Z o s ia  b y ła  
dz ieck iem  p r z ed ś lu b n em .

—  N ie m o ż e  być? zagadną ł  żywiój  szef.

—  T a k  jest! N ie  m a c o  p r a w d y  w  b a w e łn ę  o b -  
wijać .  P o  jćj urodzeniu  w ła ś n ie  n ieboszczyk  m ó j  
brat o ż e n i ł  się  z tą g u w e r n a n tk ą  a ng ie lk ą  dla up ra­
w nien ia  córk i,  którą nad  życie  kochał ,  zresztą k tó ż ­
by  n ie  k o c h a ł  Z osi  kto  ją znał  ty lko. T o  b y ł  a n io ł  

pra w d ziw y !

—  P ra w d a !  w y ją k a ł  szef.

—  I )o  t e g o  stop n ia ,  p o w ia d a m  ci szefie  d o b ro ­
dzieju ,  że  w ła śn ie  rodzoniuteńki  mój syn J u le k ,  k t ó ­
r e g o  przec ie  zn a łeś  i l ist  c zy ta łe ś  chc ia ł  so b ie  ż y c ie  
o d e b r a ć ,  k iedy  Z osia  sz ła  za m ąż za p u łk o w n ik a .

—  N ie  kocha ła  g o  widać? zapyta ł  szef,  b a c z n ie  
s łuchając  i przyglądając  s ię  staruszce.

—  M ęża? N ad zw y cza j .

—  N ie  pana Juljana.

—  N a  n ie szczęśc ie ,  n ie ,  odparła  chorążyn a ,  p o ­
prawiając so b ie  ko łn ierzyka .  —  Byli  by s ię  pob ra l i ,  
ja sam a m y śla ła m , że  tak będz ie  choć  za m łodzi  byli,  
ale  c ó ż  to  by ł  za c z ło w ie k  nieboszczyk brat t w ó j ,  
szefie  kachany! W s z y s t k ie  szala ły  za nim.

- -  I s to tn ie ,  s zczęś l iw y  b y ł  do  kobiet ,  —  o d p a r ł  
szef, p o ru szy w szy  się  na s to łk u .



drobne i wątłe nóżki darń naszych stawią przez siedm 
tygodni na woskowanej posadzce salonów, toby nie­
zawodnie kilkanaście mil drogi mogło się uzbierać, a 
każda z owych tancerek wykrzyknęłaby ze zgrozą 
gdyby jej na prawdę tak uciążliwą podróż piechotą 
odbywać przyszło.

—  Odezwa do kobiet p iszących .—  Z żalem wy­
znać muszę, że teraźniejsze kobiety piszące, nie wy­
pełn ia ją  posłannictwa swego; nie zapatrują  się na 
godne wzory dawnych autorek, panuje w ich utwo­
rach jakaś chorobliwa wyobraźnia, ta jniki niepojęte, 
bujaniei lot myśli niedościgły; mędrkowanie filozofi­
czne właściwe mężczyznom; a wszystko okryte zasło­
n ą  nieodgadnionego mistycyzmu, zasłoną tak ciemną, 
że z całej światłości dnia, jeden zaledwie promyk 
blądawo przez nią przeziera.

Nie odmawiam dzisiejszym autorkom talentu, ser­
ca, uczucia, a nawet natchnienia, i owszem, hojnie je 
niemi Stwórca udarował. ale jakaś nieskończona wyż­
szość opanowała je  silnie, t łum iąc szlachetne zarody 
prawdziwego piękna. Nie przeczę, aby poezji misty­
cyzmem zdobić nie należało, i owszem, ale niech ten 
duszy stęsknionej nie zabiera całego szczęścia lepsze­
go życia, swemi zamglonemi obrazy; niech nas nie 
razi głębokością swoją; ale niech nam wykaże całą 
potęgę i wielkość Stwórcy, niech nam rzewnie wy­
stawi bogactwo przyrody, niech nam przyda wiary, 
ale wiary prostej przodków naszych, wiary, która 
p łyn ie  z cząstki bóstwa, by się z bóstwem świętości 
złączyła na wieki.

1 czemże jest mistycyzm, którym są przepełnione 
dzieła piszących kobiet?., możeż on nas zbliżyć do o- 
wej doskonałości za którą dążymy, kiedy w nim wszy­
stko do czego rw ie się serce nasze osłonione m g łą  
powątpiewania.

Na co nam się przydadzą rozprawy filozoficzne ko­
biet; na co zdania wyszukane, wyuczone; olśnią one 
rozum na chwilę, oczarują nas blaskiem, ale próżnią 
w sercu zostawią, a wszakże w niem spoczywa szczę­
ście nasze, gdy kochamy co dobre ,  szlachetne i 
piękne.

W literaturze naszej znajdujemy wzory podług k tó ­
rych postępować winriyśmy. Któż m ia ł  więcej rze­
wnej tęsknoty w swej pieśni nad Jana z Czarnolesia? 
skargi i łzy jego nad śmiercią dziecięcia niczem nie 
osłonione, mające czyste źródło w ojcowskiem sercu; 
dowodzą jasno jak  czuł i pojmował. A gdzież w jego 
dziełach znajdziemy tę ckliwość, mdłość i metodę?

Nasz poeta Kazimierz z Królówki, jakże wzniosły! 
jak  całe życie tęskni za duchem matki, jak  pragnie 
z nim się połączyć; a mimo to każda jego boleść, za­
duma, tęsknica, to prawdziwy klejnot na ołtarzu  cier­
pień życia.

A Syrokomla jakże wdzięcznie nam śpiewa! Każdy 
wiersz jego, to życie pe łne  ognia i miłości wspólnej,  
każda myśl to nowy obraz co zachwyca duszę, a j e ­
dnak od wszystkich zrozumiany, od wszystkich po­
jęty.

Z takich to dzieł odnosi korzy ści rozum, doskona­
li się serce, uświęca się duch; w nich nietylko dziewi­
ca czerpie u źródła czystej moralności, lecz zarówno 
żona i matka, szuka skazówki w każdej życia chwili,

dla tego dzieła takie zostaną b łogim pomnikiem dla 
przyszłych pokoleń.

Zdaie mi się że każda z kobiet piszących pojęła 
mnie, zrozumiała, a może nawet przyjęła do serca u- 
wagi moje; nie dla siebie, lecz dla ogólnego skreśli­
łam  je  dobra.

Oby głos mój nie b y ł  głosem wołającego na pu­
szczy, oby pragnienia moje pomyślne i błogie wyda­
ły  owoce. Jedna z czyteln iczek.

W1AD 0V 10M ’ l  Z A tiR M It ZNE
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Londyn 3 0  Grudnia. Wczoraj wieczorem po posie­
dzeniu -ady ministrów, które trw ało  p ó ł  czwartej go­
dziny, rozeszła się w West End pogłoska, że co chwila 
należy się spodziewać zmiany gabinetu. Głoszono, że 
książę Newcastle minister wojny i p. Sidney Herbert 
sekretarz ministerstwa wojny, mają zostać poświęceni 
na ofiarę nieukontentowaniu armji i ludu. z powodu 
błędów jakie aż nadto widocznie okazują się w adm i­
nistracji komisorjatu w Krymie. Jako następców tych 
dwóch członków gabinetu, wymieniano hrabiego Grey 
i lorda Panmure (dawniej Fox Male) Dotychczas atoli 
ta druga część pogłoski nie znajduje wcale wiary, bo 
chociaż zmiana w gabinecie jest bardzo prawdopodo­
bną, wybór wymienionych dwóch osób. nie ma wcale 
tego charakteru.

—  Dzisiejszy Times zawiera a r ty k u ł  wymierzony 
przeciw lordowi Raglan. Dziennik ten przedstawia 
rozdzierające porównanie wybornego stanu obozu 
francuzkiego z niesłychaną nędzą pozycji angielskich. 
Zbrodnią byłoby, mówi w końcu Times, gdyby mini­
s ter wojny jeden dzień dłużej utrzym ał lorda Raglan 
na jego teraźniejszem stanowisku. Globe stara się u- 
niewinnić lorda Raglan, ale nie jest w stanie zwalić ani 
jeden z faktów przez Times przytoczonych.

—  Książe i księżna Nemours, po dość długiej nie- 
bytności u królowćj. odwiedzili ją  wczoraj.

—  Je n era ł  porucznik Arnold u m a r ł  wczoraj w 1 3  
roku życia. O dby ł on niegdyś bardzo świetnie kampa- 
nję w Egipcie- i w Indjach. (Neue Preus. Z e it)

—  M orning Post zamieściła przed kilku dniami 
następujący artykuł:

Zdaje się być teraz pewnem, że na teraźniejszych 
posiedzeniach parlament zajmie się tylko milicją i że 
kanclerz skarbu nic myśli o przedstawieniu środków 
finansowych przed Boźem Narodzeniem. Jeżeli wojna 
trwać będzie dalej i jeżeli rząd zechce energicznie sp e ł­
nić żądania narodu, będzie on potrzebował znacznych 
summ gotowizny, a jakiekolwiek są źródła zasiłkowe 
kraju,, najwięcej powodzenie operacji zależy od meto­
dy użytkowania z tych źródeł.

Wielka wojna, wymaga wydania wielkich kapita­
łów . Nie ma kombinacji finansowej któraby mogła 
uwolnić od lej konieczności, i jedynym celem jaki mi­
nister skarbu może sobie zakładać, jest to żeby te o- 
fiarv mogły być ponoszone bez zatamowania dalszego 
rozwoju i wzrostu bogactw narodowych. Pan Gladsto­
ne opierając się na abstrakcyjnych zasadach, wmawia 
w siebie że najprżykrzejszym i najniekorzystniejszym 
sposobem zniesienia tej straty, jest powiększyć dług 
narodowy. Zdaje mu się że wynalazł sposób uniknie-

—  M ołebyś fajeczkę wypalił,  panie szefie? p ra­
wda? Żadnych ze mną ceremonji proszę nierobie, 
jesteśmy en familie. Zresztą Edzio pali, ja  n a w y ­
kłam, zawołała, dzwoniąc żwawo.

—  Dziękuję bardzo pani chorążynie.

—  Bardzo proszę, mój szefie, jak w  swoim w ła­
snym domu. Oto , com to mówiła? Ale...  Chłopczy- 
sko płakało i płakało. S tworzony na gospodarza, na 
uczonego prędzój, bo to szczupły, wysmukły jak 
wiesz szefie, zaciągnął się natychmiast do wojska, 
do tego pułku właśnie, którym pan Michał dow o­
dził. Prędko  aw ansow ał choć podczas pokoju a p o ­
tem  w czasie kompanji nie wyimainujesz sobie sze­
fie, jakich cudów  waleczności dokazywał, podno­
sząc g łow ę do góry, rzekła chorążyna.

—  Słyszałem.

—  Kurdesz czy jak mu tam, K urek , musiał ci za­
pewnie opowiadać, Szefie dobr.

—  Zdaje mi się, że to ktoś inny mi wspominał, 
odparł szef, a zresztą to rzecz wiadoma.

—  Palże, kochany szefie, proszę bardzo, bo b ę ­
dę myślała, że radbyś z Marzenie conajprędzćj w y ­
jechać, a takiemu gościowi to się koła od bryczki 
odejmują. O tóż po nieszczęsnym wypadku, po śm ier­
ci pułkownika.. ..  miłość wyimainujże sobie, szefie, 
nie tylko nie wygasła, ale jeszcze żywićj zapłonęłą

w' sercu syna mojego. Zupełnie coś jak  ten rycerz, 
co raz na zawsze swojej damie wiarę poprzysiągł.—  
Zolja była wolną, m ogła  się była zlitować przecie i 
oddać mu rękę o k tórą  się oświadczył, imainujże 
sobie. C’est tou t  un roman!

—  Pan Juljan  się oświadczył o rękę mojćj b ra ­
towej?

—  Tak! Jużbyśmy tak byli urządzili, że mogli­
by się pobrać.

—  Nie o tern mówię...
— Poczekajże kochany szefie! Zosia przy ca łój 

swojej dobroci nadzwyczaj była rozsądna, femme de 
coeur, d’espri t  e t  de bon sens. Choć szczerze się u- 
li towała może nad biednym Julczyskiem, bo wiesz 
jak on porąbany, jak  nieszczęśliwy...  kochaneczek, 
choć mu i niejaką dała nadzieję, —  ale miała syna, 
k tó rem u wyłącznie p ragnę ła  się poświęcić i zresztą 
święte było dla niej wspomnienie męża, dla k tó re ­
go wiesz zapew nie  jak dobrą  była żoną.

—  Michaś nigdy o niej bez rozczulenia nie w spo­
m ina ł ,  w trąc ił  szef żywićj, spoglądając znów na 
por tre t  brata  swojego.

—  Bo tćż na  to  zasługiwała. Święta kobiata 
szefie! Jak  powiadam, dawszy mi promyk nadziei,  
elle tem porisait  i ja daremnie ją  podbudzałam. Mo- 
żeby się była i zdecydowała wreszcie, bo miałaby

nia tegośrodka pokrywając corocznie wydatki państwa.
Zobaczmy teraz czy ten system może nam zapewnić 

środki zadość uczynienia potrzebom zadania które ma­
my do spełnienia.

Ź ródła  pożyczki a fund perdu , były już wielo-kro- 
tnie próbowane i nigdy nie zawiodły. Metoda p. Glad­
stone dotychczas istniała tylko w stanie teorji.  Mini­
ster ten wprawdzie p róbow ał jednego doświadczenia, 
i zdaje się że jest z niego zadowolony. Rozbierzmy za­
tem rezultaty jego karjery finasowej i wnioski jakie 
z tego wyprowadzić można.

Nie ma jeszcze roku jak kraj znajduje się w stanie 
wojennym, a wojna ta nie była dotąd prowadzoną na 
taką skale jakby się należało. Jeśli ją  zechcemy dalej 
prowadzić, musimy przygotować s iędodw a razy więk­
szych wydatków. Kanclerz skarbu podwajając podatek 
majątkowy, jak sam wyznaje, doprowadził dochód po­
datków do najwyższych granic, a jednak nie potrafił 
pokryć nawet niedostatecznych kosztów ostatniej kam - 
panji. Prócz tego dodał on fi miljonów 1st. do d ługu 
narodowego przez wypuszczenie bonów skarbowych. 
Będzie on utrzym ywał że to nie jest pożyczka, ponie­
waż d ług  konsolidowany nic został przez nią powięk­
szony. Gotowi jesteśmy powiedzieć mu głośno, że się 
tylko łudzi. Bony skarbowe wprawdzie są pozornie 
zwrotne, ale summy na które p. Gladstone liczył aby 
je zlikwidować, znikły i nie ma wątpliwości że w te r ­
minie tych bonów, potrzeba będzie konsolidować je  i 
staną się one częścią składową d ługu publicznego. 
Z przyjemnością widzieliśmy zniknienie przyczyny tych 
nadzwyczajnych w ydatków, jeśliby Cesarz Rossyjski 
przychylił się do propozycji mocarstw zachodnich. Ale 
jeśli wojna potrwa dłużej,  niezmierne summy gotowi­
zny będą potrzebne i spodziewamy się. że kanclerz 
skarbu zmuszony będzie odłożyć do mniej krytycznej 
epoki swoje liczne subtelności finansowe i że parla­
ment nie pozwoli mu powtórzyć na wielką skalę do­
świadczeń, które w miniaturze tak zupełnie się nie 
powiodły.

—  Czytamy w Morning Advertiser:
»Z radością donosimy, że zdrowie Jego Kr. Wy*, 

księcia Cambridge o tyle się polepszyło, że wkrótce 
spodziewać się można iż obejmie na nowo dowódz­
two w Krymie. Mamy powody sądzić, że w chwili kie­
dy to piszemy, książę stoi już na czele swojej dywi­
zji. Jej Kr. Wys. księżna Marja o trzym ała od swego 
brata z Konstantynopola list, napisany w najpożą- 
dańszym stanie umysłu i zapewniający że wkrótce 
powróci do Sebasfopola.

Wiemy z pewnością że nie wypadki bitew spowo­
dowały obłąkanie Zmysłów, które zm usiło  księcia do 
oddalenia się z obozu. Miał on nerw ow ą gorączkę na 
kilka dni przed bitwą, ale nie ma wątpliwości że stra­
szliwa rzeź jego współziomków i strata przyjaciół do 
których bardzo by ł przywiązany, przyłożyły się do 
pogorszenia jego słabości.

—  l’isza z Londynu lfi grudnia do Independance 
Belgi?:

Zdaje się że trzema pierwszemi pu łkam i milicji, 
które mają udać się na służbę za granicami kraju , są 
pułki z Monmouthshire, karabińjerów czyli strzelców 
pieszych z East Essex i z South Staffordshire. Bułki 
te przed niejakim czasem zaciągnęły się dobrowolnie.

najlepszego męża nierawodnie, tymczasem śm ierć. . .  
Tak to  mój szefie, dodała staruszka rozpłakawszy 
się na dobre, na dużo już  nieszczęść napatrzyłam się 
W życiu. Jedyny ostatni syn wstąpił  do klasztoru, 
tylu moich pochowałam , czas nie d ługo będzie i na 
mnie...

—  Co też pani chorążyna powiadasz! Samo zdro­
wie! W ię c  pan Juljan miał zamiar poślubić niebosz­
czkę moję b ra tow ę  i istotnie oświadczył się o jś j  r ę ­
kę? Młody...  nic dziwnego.

—  Tak jest! odparła  chorążyna, ciekawie przy­
glądając się szefowi, dla tego ci o tem wszystkiem 
wspominam panie szefie kochany, żebyś wiedział 
jak Ju lek  ubóstw iał Zosię i zrozumiał teraz skąd to  
zajmowanie się serdeczne Edziem, którego je s tp rzy -  
tem w ujem  ciotecznym, bo tóż to kochany chłopiec, 
żywy po rtre t  ojca.

—  Mnie się zdaje, że bardziej do matki podo­
bny, odparł szef, daremnie oczyma po r tre tu  brato* 
wćj szukając.

—  Ojciec jak  dwie krople wody, tylko się przyj­
rzyj szefie!

—  Nie zdaje mi się... może jest jakie podobień­
stw o...  ale więc ten  pan Szerjot od daw na n a tu ra l ­
nie znajomy p. Juljana?

D O D A T E K .
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wzrok do miejsca, skąd stow© nauki wypływało. 
Ubogim zrobiono wstęp przez publiczne bezpłatne 
konwikta i dobroczynne fundusze! I s ta ło  się! Przy 
ścisłem wykonaniu wyż wyrażonej metody nauczania, 
przy pilnem czuwaniu i dozorze, po upływie zaledwie 
la t t>, (to jest po ukończeniu przez przysposobioną 
w szkołach wydziałowych młodzież, całkowitych 3ch 
kursów gimnazjalnych), a jeszcze bardziej po upływie 
lat 10, w ciągu których uczący się przebyli od począt­
ku do końca w tej szkole cały okres programu nau­
kowego, wyszli z jej łona uczniowie, okazali się 
kompletnie usposobionemi, czy do zajęć publicznych, 
czy to do prac profesjonalnych. Byłv to rzec można 
brylanty, które ja śn ia ły  gdzie tylko były rzucone. 
Cieszył się i pysznił z swego dzieła Czacki, bo naj­
bliższy serca swego m ia ł  przed oczyma dowód, z w ła ­
snego syna, który właśnie w tej szkole wszystkie 
kursa nauk z wielkim pożytkiem ukończył. Jedni 
z tych u kształconych ludzi, wkrótce w obywatelstwie 
zajęli krzesła sądowe i wyższych administracyjnych 
wydziałów; w wojsku powołani zostali na nauczycieli 
wyższych wojskowo-naukowych zakładów; w ducho­
wieństwie stali się mistrzami, w ogłaszaniu nauki i 
s łów Zbawiciela, w stanie nauczycielskim, uczniowie 
tej szkoły zajęli katedry nawet w uniwersytetach i a- 
kademji krakowskiej,  bo każdy prawie z nich. bez 
wielkich przygotowań, m ó g ł  w akademjach otrzymać 
stopień doktorski, i to w kilku nawet fakultetach. 
Piśmiennictwo nieznane prawie tej krainie, wzniosło 
się z poziomu i zajaśniało miłem i rozgrzcwającem 
światłem. Już w cztery lata po otworzeniu szkoły, 
było tu utworzone Towarzystwo literackiej młodzie­
ży  statutem opisane, którego piękne oryginalne utwo­
ry czytane były na jego miesięcznych zebraniach, u- 
swietnionyeh obecnością nauczycieli i miłośników 
krajowych talentów. Częścio vy promień tej nowej 
w literaturze gwiazdy, zab łysną ł  i na horyzoncie. 
Warszawy w wychodzących tam w tej epoce ćwicze­
niach naukowych.

Z tej to epoki istnienia krzemienieckiej szkoły, 
chlubi się nasza literatura znakomiteini pisarzami, 
z niej zajęli w literaturze naszej wzniosłe miejsca: 
Malczewski. Wiszniewski, Korzeniowski, S ienkie­
wicz, Skoinorowscy, Olizar Gustaw, Witwicki, Siero- 
cinski, i wielu znakomitych autorów dzieł rozumnych, 
pięknych i pożytecznych. Prócz tego, publiczność ob­
darzona była z tej szkoły umiejętnymi jeometrami, 
praktycznymi mechanikami i dobrymi ogrodnikami. 
Ale w tym okresie zapał młodzieży do nauk, był do 
nieopisaniu! W zniecał go i podsycał Czacki, a mą­
drze kierował Czech. Wszyscy bez wyjątku ucznio­
wie, zwłaszcza na kursach, szli na wyścigi o pier­
wszeństwo, ale to tak, że przy kwartałowych prywa­
tnych egzaminach, dobre zdania  profesorów ó postę­
pie ucznia, uznaw ał on dla siebie za niedostateczne, 
i s ta ra ł  się poprawić na celujące, przez ściśle zdany 
osobisty examen; powszechnie zaś wszyscy na kursie 
uczniowie, odbierali od nauczycieli sprawiedliwie o- 
gólne zdanie celujących', to też nieraz gdy na peda- 
gogieznem zgromadzeniu, w końcu roku szkolnego, 
szła kwestja o rozdanie medalów, wielce ambaraso- 
wana by ła władza szkolna, kogo z uczniów tą  nagro­
dą ozdobić, i pomimo ustanowionych na każdym k u r­
sie kilku akcesitów, to jest wspólnego prawa, najczę­
ściej los między kilkoma medalem rozrządzał. Nie- 
dziw przeto, iż wówczas same już imie krzemicńcza- 
m na, pochlebnie uprzedzało publiczność i w niej 
wszędzie jednało  uprzejme przyjęcie. W tym okresie 
nie było w Krzemieńcu dla uczniów zabaw, wieczo­
rów i kassynów. Dla nich wieczory przyjemne scho­
dziły w salach publicznej bibljoteki, gdzie codzień 
m ogłeś  znalcść licznie zgromadzonych uczniów, szu­
kających po szafach i czytających przy stolikach dzie­
ł a  pożyteczne; to też sale bibljoteczne zawsze w późną 
noc jaśnia ły  jakby uroczystem światłem balowem. 
Bywa* też w mieście czasami teatr, rin którym 
przeszłe przez cenzurę szkolną przedstawienia, da­
wane były. Ale i na takie ten tylko z życzących sobie 
uczniów kursowych m óg ł pójść w dniu niedzielnym, 
który z łoży ł w. prefekturze świadectwo wszystkich 
nauczycieli, na których lekcje winien by ł uczęszczać, 
o celujący111 postępie w naukach, a co do obyczajów 
proszącego o bilet, to o tern sam prefekt Jurkowski, 
z sekretnej księgi swojej, czerpał upewnienie, które 
by ło  zawsze sprawiedliwe. Kara cielesna, którą 
srogi prefekt straszył uczniów poczynających, nie 
dotknęła nigdy ucznia kursowego; dla niego bodźcem 
do nauki b y ł  powszechny zapał i emulacja, a do strze­
żenia czystości obyczajów i moralności,  wewnętrzne 
uznanie godności człowieka, poświęcającego się udo­
skonaleniu. Religja zaszetepiona w domu rodz ic ie l- . 
skim w serce i um ysł dziecięcia  z latami jego młodo­
ści, roskrzewiła się tu od światła nauki, i z n ią  po­
łączona, utrw ali ła  się na zawsze w człowieku.

Gdyby Opatrzność przedłużyła życie Czackiego i 
Czecha, zaledwie myślą objąć można, jakie dobro 
spłynęłoby na prowincje i społeczność, z tego wznie­
sionego przez nich naukowego zakładu; ale z niezba- 
dainych wyroków Boskich, oba ci mężowie w męskiej 
jeszcze sile wieku, jeden po drugim życie skończyli. 
Osierocona z tych wielkich swoich mistrzów i zwie­
rzchników młodzież, s i łą  ich ducha unoszona, jeszcze 
lat kilka dobiegała do wskazanego celu. pod przewo­
dnictwem rutynisty Sciborskiego. Ale byłto Zenith 
świetności krzemienieckiej szkoły! Odtąd uważać mo­
żna drugą epokę jej istnienia! Odrębna niezależność 
tego gimnazjum; powierzonego wyłącznej opiece za­
łożyciela i jeneralnego szkół wizytatora Czackiego, 
zagruntowana na Osobistym dlań szacunku ministra o- 
świecenia i przyjaźni kuratora okręgu; za jego śm ier­
cią zaczęła być podciąganą pod zarząd władz un iw er­
sytetu. Zazdrość, s i łą  powagi Czackiego trzymana 
w ukryciu, odzyskała swobodę działania. Następca 
Czackiego obywatel prawy, lubiący nauki i najle­
pszych Chęci, nie m ia ł wszakże ani tego ducha ofiary, 
ani tej wziętości, znaczenia i zdolności osobliwych, 
którerni założyciel tej szkoły odpierał wszelkie prze­
szkody, odw raca ł pociski, i uprzątywał zawady ta­
mujące przedsięwzięty postęp oświaty. Dalszym skut­
kiem tego, między innemi było, iż przeniesiono/, Krze­
mieńca do katedr uniwersyteckich pierwsze znakomi­
tości nauczycielskie, jako to: Osińskiego, S ło w a­
ckiego, Ołdakowskiego. Jeszcze mniejsza by to była 
strata, bo sama już szkoła z własnych uczniów, za­
stąpiła ten ubytek; ale jakby na nieszczęście, główni 
naczelnicy jej,  wspomniony wizytator i dyrektor, nie 
pojęli gruntownie, na jakich zasadach istnieje wspa­
niała budowa, pieczołowitości ich powierzona, a któ­
rej zasady wyżej wykazałem. Przeciwnie, nowy ten 
wizytator, człow iek młody, z łona wyższego towarzy­
stwa i elegancji, na tę dostojność wysadzony, nowy 
dyrektor, poeta, i miłośnik lekkiej literatury, nadali 
wcale inny kierunek publicznemu kształceniu się 
młodzieży. Pierwszy obok nauk, zaprowadził publi­
czne zabawy, i z niemi powierzchowną towarzyskości 
ogładę i wykwintność; drugi sprzyja ł wyłącznie i 
chciał wznieść nad inne żywioł literaelu, mniej ba­
cząc na postęp ścisłych nauk. Z tych powodów' szko­
ła  przybrała inną tizjonomję. Ad excm plum  regis  
totus componitur orbis. S k łonna  do wszystkiego 
młodzież, zwłaszcza ta która przychodziła z klas przy­
gotowawczych do kursów, pragnąc podobać się sw o­
im naczelnym zwierzchnikom, chciwie przylgnęła do 
ich życzeń; dawny zapał do powszechnego uczenia się 
w którym przeważał element m atem atyczny, zastą­
piony został chęcią przypodobania się towarzyskości, 
i doskonalenia się w nadobnych naukach i sztukach. 
G łówna zasada koniecznego uczenia się wszystkich 
bez wyjątku nauk, statutem przepisanych, upadła, 
pozwolono pod różnemi pozorami uchylać się od u- 
częszczania na wszystkie wykładane w szkole przed­
mioty, a wybierać niektóre, naturalnie łatwiejsze i do 
ówczesnego usposobienia i upodobania stosowniejsze, 
zmniejszał się więc stopniowo powszechny pierwia­
stkowy zapał do nauk, i w końcu zn ikną ł zupełnie. 
Miejsce jego zastąpiło zamiłowanie barwienia się, 
w piękne powierzchow ne ozdoby. Panicze, to jest sy­
nowie bogatych obywateli, mniej uczyli się a więcej 
bawili się, bo arystokracja szukająca wszędzie zabaw 
i przepychu, założyła też tu swoję siedzibę; ubodzy 
tylko, to jest ci, którzy w nauce szukają powszedue- 
go chlcba, przykładali się do nauk, i to w wyłącznie 
wybranych przedmiotach, a tacy powszechnego zapału 
niewzniecą! Nie mówię tu o wszystkich uczących się, 
były i w tym wyjątki,  lecz cóż znaczą wyjątki dla o- 
gółu. Ten był drugi okres krzemienieckiej szkoły. 
Była ona piękną, powabną. Błyszczała powierzcho- 
wmością. Wielość nagromadzonych zasobów, dobroć 
pierwiastkowej instytucji i nabyta w pierwszym per- 
jodzie sława, podtrzymywała jej rozgłos. Podniesio­
no ją  nawet do stopnia liceum, ale już tam grun to ­
wnego popędu do uczoności nie było, ani z tego cza­
su nikt mnie niepokaże coś takiego, coby przeciwko 
temu opisowi walczyło! Weszła nakoniec ta szkoła 
w liczbę zwyczajnych naukowych zakładów, zostają­
cych pod bezpośrednim zarządem Wileńskiego uni­
wersytetu, i w tym trzecim okresie przekształcenia, 
kiedy podług nowej ustawy została szkołą  realną ; 
opuściła już j ą  i arystokracja, i zabawy i zebrania. 
Przełożeni i profesorowie dobrze pełnili swoją s łu ­
żbę, bo byli dobrze płatni. Każdy z nich kontentując 
się sweini stypendjami, z niecierpliwością oczekiwał 
całkowitej emerytury!

Kreśląc ten obraz byłej krzemienieckiej szkoły, 
nie utrzymuję bynajmniej, aby w czasie przekształce­
nia jćj,  w drugim i trzecim okresie przez zmianę nau­
kowych dążności, ucierpiała w czem moralność, oby­
czajność uczącćj się młodzieży. Owszem, nie ledwie

twierdzić można, że one na tern zyskały! Publiczne 
zabawy młodzieży w obce rodziców i nauczycieli, li­
cząc towarzyskości i przystojnych rozrywek, ochra­
niają młodzież od łych pokątnych i skrytych schadzek, 
w których nieraz swawola, i rozpusta rozpasują się 
dla młodych uczestników! Przez skromne i przyzwoite 
zabawy, nabywa młodzież salonowej ogłady, oswaja 
się z wymaganiami wyższego taktu i nksżtałcenia; ta­
kie zebrania czynią młodych miłymi i- łatwymi w po­
życiu . przyjemnymi w obchodzeniu się , rozwi- 
wijają ta lenta i dowcip, wpływ ają  też na wprawę 
w wysłowieniu się pięknie krajowym językiem, jako 
też i obcemi, a osobliwie francuskim, słowem przy 
nie wielkiej mądrości,  wyrabia się młodzian na czło­
wieka towarzyskiego, jak to określają Francuzi, (un- 
homme comme i ł  fan t), gdy przeciwnie poświęcenie 
się głębszym naukom, wcale tych zalet nie stworzy! 
Podług myśli, która założycielowi przewodniczyła 
przy tworzeniu krzemienieckiego naukowego zakładu, 
wychowańcy jego mieli misję przekszta łcen ia  społe­
czności tych prowincji, dla których był wzniesiony, 
i ci co pod okiem Czackiego i potężnego pomocnika 
jego Czecha, zostali usposobionymi, chwalebnie jak 
widzieliśmy spełnili swoje posłannictwo, dalszy jego 
postęp był dziełem przyszło śc i. Za zmianą rzeczy i 
zasady, uczniowie tej samej szkoły nagięli się do wy­
magań teraźniejszości, do możności niezwłocznego 
używania słodkich owoców swojej edukacji; wczem 
też zostali udoskonalonymi, było to tak: jak  te w yro­
by do strojów  i użycia , co to z pierwszych fabryk 
wychodzą, mocne i trwałe , lecz drogo kosztują; na ­
stępne po nich wydania celem powszechniejszego u- 
życia, są niby takież same, miewają nawet barwy i 
połysk piękniejsze, a przecież coraz to tańsze, bo 
w gruncie nie są tak trw ałe  jak pierwsze, i o wiele 
mniejszej wewnętrznej wartości!!!

Proszę mnie nie posądzać o slronność  lub samo­
chwalstwo. ani też podaną tu wiadomość, przypisywać 
obyczajowi starości, która przeszłość  chwali a gani 
teraźniejszość.— Bo codo pierwszego, pisze bezimien­
nie a wreszcie jakiż miałbym powód zostawiać w spu- 
śeiznie następcom fa łszy w ą  monetę, zwłaszcza, że są 
jeszcze tacy którzyby osobisfem świadectwem zrnyślo- 
ną jej wartość, zniweczyli— a co do drugiego— to od­
wieczne zdanie Horacego, nigdy nie stosowało się do 
historyka, który choćby by ł stary jak świat i choćby 
najbardziej m iło w a ł  odtwarzany przez siebie p rzed ­
miot przeszłości, musi jednak wiernie i wszechstron­
nie przedstawić cały jego obraz.

S ta ry  uczeń szko ły  krzem ienieckiej.

PYŁKI H I S T O R Y C Z N O - L I T Ł R A C K I K
IX.

J E S Z C Z E  O D ZIE JA C H  P I E R W O T N Y C H  P O L S K I  

[i o pom ysłach W agilewicza.
( D o k o ń c z e n i e . )

Dla tego jeżeli na po łudniu  Słowiańszczyzny w Mo- 
rawji w r. 8t>I— 894  panow ał potężny Świętopełk, 
nic nie przeszkadza żeby na północy, w kraju pol­
skim  panować nie m ia ł  nie tyle potężny i nie tyle s ła ­
wny jak Świętopełk, ale zawsze w stosunku do lu ­
dności i plemion owej strony potężny i s ław ny Zie­
mowit. Autorowie lw owscy mówią, że gdyby by ł taki 
książę, podlegałby niezawodnie potężnemu W isław o­
wi —  dla czego? Równe prawo powiedzieć byśmy 
mieli, że W isław  podlegaćby m usia ł  Ziemowitowi i 
że zawojowany od Świętopełka, przestał być podle­
głym księciu polskiemu. Ale to spór o wyrazy tylko. 
Mógł być sobie Wisław, m ó g ł  być sobie i Ziemowit, 
tamten z konieczności wszedł w skład  centralizacji mo­
rawskiej, ten ocalał. W łaśnie o bytności takowego 
książątka żadnego świadectwa nie mamy, mówią au­
torowie lwowscy. Toż samo przecie nazwisko już jest 
tern świadectwem którego żądają. Gaił powiada, że 
książę co w Kruświcy obal ił  Popielów, nazywał się 
Ziemowit. To dla nas zagadka nie do rozwikłania. 
Jeżeli najdawniejszy kronikarz polski (wprawdzie u p. 
Bielowskiego jest dawniejszy jeszcze Miorsz) nie jest 
świadectwem, to któż niem będzie? Ci co się upiera­
ją  przy odrębności polskiego Ziemowita, m ówią au­
torowie lwowscy, wyszukują dla niego choćby naj­
mniejszego zakątka Polski ko ło  Gniezna.« Tutaj nikt 
sięgnie upiera, ci co się niby upierają, wierzą Gallo­
wi, bo komuż inaczej wierzyć? Tutaj nie idzie o ka­
wałek tylko Polski, a o ca łą  Polskę, boMazowszanie, 
Kujawianie, Łęczanie, Chrobatowic nie byli Polana­
mi, —  Polska była tylko nad Gopłem, w  Gnieźnie, 
w Kruświcy, w Poznaniu, potem w Kaliszu. Gallowi 
szło o Ziemowita, bo z Polski, od księcia właściwie 
polskiego poszedł początek, on stw orzy ł ojczyznę nam. 
Gdyby Ziemowit b y ł  pomiędzy Łęczanami po łoży ł o -  
gnisko swojego państwa, mybyśmy się dzisiaj nie Po­
lakami a Łęczanami nazywali.



Ziemowit bj ł  bardzo znakomitym książęciem, bo 
założył państwo, bo starą dynastję obalił,  bo dał  
przewagę Polanom nad inrtemi pokoleniami lechickie- 
mi, bo w ojow ał w około i zwyciężał. Nie idzie z te­
go, żeby Ziemowit m ia ł  zaraz być wielkim juk Świę­
topełk i żeby ogrom słowiański budował: jego w ła ­
dza nawet nad wszystkiemi Lechami się nie rosciąga- 
ła .  S ław ny  on był i potężny względem m ałych n a ro ­
dowości północnych nad Gopłem i nad Wartą, ale nie 
względem Świętopełka. Nie pojmujem dla czego by 
się dwie takie sławy jak Świętopełka i Ziemowita po­
mieścić na ziemi nie mogły. Gallus nie p lą ta ł  dzie­
jów napół-bajecznych narodu i p o ,k ró tk im  wstępie 
przeszedł zaraz do swojego buhatyra: ży ł  w lat trzy­
sta po Ziemowicie, to czas nic tak bardzo odległy, 
dojrzeć jeszcze można było  coś wtedy w oddali wie­
ków, a wyraźnie Ziemowita nazywa. Miałżeby on, 
historyk narodu, nie znać początków ukochanej przez 
siebie dynastji? Cholewa p lą ta ł  dzieje i wieki, ale 
Gallus daje same rzeczy pewne, prawie sobie sp ó ł-  
ezesnc: póki p. Bielowski nie wymaże z Galla Zie­
mowita, póty Ziemow it żyje.

Autorowie lwowscy gniewają się że obrońcy Zie­
mowita (dotąd on nie potrzebował obrońców, bo nikt 
nie w ą tp i ł  o jego panowaniu) w yszukują dla niego 
choćby jakiego małego zakątka. Chcieliżby pp. Bie­
lowski i Wagiiewicz, żeby 1’olska przy narodzeniu się 
by ła  olbrzymem? Aleć to byłoby przeciw'naturze. Pań­
stwo jak człowiek rodzić się i wzrastać musi. Szeroką 
zajmowały przestrzeń ludy Jedlickie, ale Polska była 
tylko ich cząstką; z tej cząstki wyszedł mąż wielki, 
twórca państwa, on tchnął życie nowe w gminę s ło ­
wiańską. a dopiero p ra-praw nuk jego b y ł  prawdzi­
wym olbrzymem w rodzaju Świętopełka Morawskie­
go. Słyszeliśmy tutaj w Warszawie pewnego także 
badacza dziejów pierwotnych, utrzymującego, że Zie­
mowit nietylko w Polsce panował, ale w całej Lechji, 
że m ia ł  Szląsk i nawet na Szląsku miasto Cieszyn 
(to wszystko m iało  stać w Kadłubku!). Wychodząc 
z tego stanowiska, ła twoby dowiódł ów badacz, że 
Świętopełk Morawski pochodził owszem od książąt 
polskich

Powtóre, co do Leszka i Mojrnira.
Kroniki polskie mówią dalej o s ław nym  książęciu 

Leszku, który był synem Ziemowita. Autorowie lwow ­
scy nie wierzą w tego Leszka, bo mówią o n im  kro­
niki li tylko polskie, a w obcych nie ma o nim ża­
dnej wzmianki. A dla czego ma być w obcych k ro n i­
kach wzmianka o tym Leszku, kiedy w pływ jego nie 
sięgał za granice Słowiańszczyzny, kiedy nie sięgał 
być może tych krajów słowiańskich, w których już 
Niemcy swobodnie się rozgościli? Pierwszy książę 
nasz który wszedł w stosunki z Niemcami, by ł  Mie­
czysław —  piszą też o nim kfoniki niemieckie. O Bo­
lesławie Chrobrym piszą więcej jeszcze. Piszą i o Świę­
topełku Morawskim, bo w ojow ał z Niemcami, bo dał 
się im dobrze we znaki. Nimeśmy się sami zdobyli na 
kroniki swojskie, któż nam pisa ł o przodkach na­
szych? juścić li tylko Niemcy; bo byzantyńscy pisarze 
mają w iadomości o Bułgarach, o Serbach, a tylko cza­
sem zabłądzą aż do Wisły i wiadomości ich później­
sze o Polsce, są mniej pewne, jeżeli są jakie, od wia­
domości niemieckich. A czemu np. Niemcy nic riiepo- 
dają nam o Krzywiczach, Drewlanach, Siewierzanacb? 
bo tych narodów nawet z nazwiska nie znali. Tak i 
tutaj z Ziemowitem i Leszkiem. O marchjach pogra­
nicznych i Słowianach wiedzą Niemcy, bo marchje te 
zakładali, bo Słowian tych wynarodowiali, ale Pol­
ska wtenczas względem nich leżała za górami, za la­
sami, nie interesowały ich stosunki polskie i histo- 
rja: dopiero późnićj zmienia się to wszystko, kiedy 
niemiecki pierwiastek sięgnął aż do nas i nawTacając 
S łow ian  leskich, biskupstwa dla nich zak ładał  to 
w Magdeburgu, to w Poznaniu. A kiedy tak jest, któż 
nas historji dawniejszej od X wieku nauczy, jeżeli nie 
nasze kroniki? U nas zachowały się podania i bardzo 
zresztą naturalnie, każdy naród coś więcej o sobie wie 
jak  sąsiad.

Zamilczenie w historji nie przyjmuje się za żaden 
dowód, a tutaj że Niemcy milczą o Ziemowicie i Lesz­
ku, ma być dowód że ich nie było? Leszek m ógł być 
sław nym  i nie szkodzić tak sław ie Mojrnira, jak  Zie­
mowit Świętopełka. Nie ma kaw ałka ziemi nad Wi­
słą , na którymby sława i znakomitość Leszka owego, 
odrębnego księcia polskiego rospierać się mogła, bo 
tu panował po Wisławie Mojmir. Więc autorowie 
lwowscy wiedzą naprawdę jak głęboko na północ szła 
władza Mojrnira? Powinnibv ten fakt rozjaśnić, jeżeli 
wiedzą —  oni sami tylko.

A skąd znowu te marzenia, że Mojmir ob ją ł  rządy 
w r. 892  t. j. w tym, w którym podług kronik n a­
szych miał wstąpić na tron książęcy Leszek? skąd 
pewność, że wspólnie z ojcem Świętopełkiem spra­
w ow ał władzę niby dzisiejszy konstytucyjny spół-re-

jenl? tego już pojąć w żaden sposób nie pntrafim. Że 
Ś w iętopełk  zakończył życie około r. 915  — około  te­
go roku u nas zjawia się Leszek, cóż to za dowód że 
jeden drugiego synem?

Ale autorowie lwowscy powiadają, że następne po- 
Leszkowe wypadki, już nad wszelką konjukturę pod­
noszą ich systemat zlewania dwóch historji w jedna.

Zobaczmy czy punkt 3ci ich je s t  tak potężny takta­
mi i rozumowaniem.

U Bogufała stoi, że miejscowi książęta polscy t. j.  
Popielowicze, stawili ciągły opór Piastom. Jeżeli ród 
naszego Mieczysława i Bolesława, pytają się we Lwo­
wie, z czysto-potskich książąt pochodził, jak  w ytłu ­
maczyć tę nienawiść? Zarzut nieusprawiedliwiony, 
bo naprzód, nie ina nigdzie wzmianki w źródłach na­
szych, żeby Piastowie byli czysto-polscy,, książęta, 
owszem Piastowie obalili dynastję książąt, a sami ze 
stanu kmiecego podnieśli się do władzy. Popiel by ł  
u Galla rev  regum i duv ducum, a Ziemowita miano­
w ał  wodzem, hetmanem, ducem. Ten wódz obalił  
króla, otóż i s łowo zagadki. Strąceni Popielowicze 
opierali się Piastom, bo któż nie broni się na świę­
cie? Dla autorów lwowskich to nierozw iązalnaza­
gadka  jednak: dla nas znowu nierozwiązalna zagad­
ka to, że jasnej rzeczy nie pojmują. Na co to ma być 
koniecznie walka dwóch dynastji in no plemienny ciii 
Gall mówi. że Ziemowit był polaniuem, a Popiele 
byli książęta polscy; to jasne: wśród takich w arun ­
ków rozwinąć się mogła i najstraszniejsza nienawiść 
pomiędzy reprezentantami dwóch rodzin.

Po czwarte, że tara jakiś  kronikarz powiedział 
o Bolesławie Ghrobrym: recuperaverat terminos Le- 
chitarum, wcale nie płynie wniosek, że Bolesław od­
zyski/cal kraje, w których panowali jego w prostej 
lińji dziadowie. Chrobry p om kną ł  szeroko swój oręż 
w serce Pannońji,  w której panowali już Madziaro­
wie, w setce cesarstwa niemieckiego, a wszak i Ma- 
dziary i Niemcy posiedli wiele krajów słowiańskich, 
wyganiając stamtąd najezdców. Bolesław bardzo na­
turalnie recuperaverat terminos Lechitarum, które 
przodkowie Śłowiańscy, progenitores utracili. Ta 
fraza kronikarza przecudnieby w naszych oczach po ­
par ła  myśl Maciejowskiego, że Lechiei bvli klasa pa­
nującą narodu. Lechiei byli w Polsce, w 'K u ja w ac h ,  
w Chrobacji, na grodach czerwieńskich. Bolesław od­
zyskiwał granice Lechitów, ale nie polskie.

Polska zamknięta w' sobie, nigdy tak daleko przed­
tem nie władała, sięgnęła dopiero szeroko razem z o- 
rężem Bolesława, ale po 'ca łym  tym kraju władali 
przed nią Lechiei. V\ tych słowach Boleslaus recu
peraierat, autorowie lwowscy znaleźli jedyny  do­
wód, że Chrobry jes t potomkiem Świętopełka i że 
odzyskiwał kraje przez niego niegdyś posiadane, a za 
Mieczysława i Ziemiomysła oderwane od Polski. Ale 
Chrobry i w Czechach panow ał,  powiadają autorowie 
lwowscy, jak zwierzchni pari, jak  arcy-władca, jak 
Świętopełk. Dowód ma być w tern, że osadził w Cze­
chach naprzód brata swojego Władvboja, a potem że 
sam czas jakiś w Pradze królował. Zmuszony do u- 
stąpieuia przez cesarza, Bolesław jednak podług  p. 
Wagilewicza, utrzym ał się przy zwierzchnictwie swo- 
jem  nad Czechami, na mocy traktatu Budziszyńskie- 
go. Tego faktu dowodem być mają wyrazy Tietmara, 
że cesarz zaw arł  pokój non ut decuit, ale u t tuuc  fieri 
potuit. Aleć tam szło o Miśnię, o Lużyeze. nie o Cze­
chy; o Czechach nie ma żadnej wzmianki w kroni­
kach. Tego faktu mają być też dowodem słow a Galla, 
że Chrobry suis cam (Pragam) suffraganeis deputavit 
(aleć to się odnosi do Władyboja). Wreszcie dowodem 
być inają i świadectwo Długoszowe przechowane w j e ­
dnym z rękopisów kroniki za r. 1022, Brzetysław 
czeski u Polonus persequi coepit rebellionem parans; 
w r. 1028 tenże Brzetysław Morayiam occupat prae- 
sidiis Polonorum necatis; a wreszcie r. 1029 król 
Mieczysław pustoszy Morawję propter defectionem. 
Gdyby to panowanie Polaków tak długie w Czechach 
utrzymać się mogło, byłby to fakt bardzo ważny dla 
dziejów, ale w żaden sposób nie dowodziłby konie­
cznie teg*, że Bolesław panow ał tam nie na mocy 
oręża, ale na mocy niby praw dziedzicznych po Św ię­
topełku. Zresztą Długosz tutaj dowodem być nie m o­
że. Kosmas zanotował raz, z powodu zdaje się uciecz­
ki Bolesława Śmiałego z Polski, że Papież lenneto 
prawem Polskę nadał książęciu czeskiemu, —  napró-  
żno krytyka Naruszewicza przekonała że to fałsz, że 
nigdy tak nie było —  do dziś dnia Palacky, namiętny 
historyk, który gwałtem chce widzieć po wszystkie 
czasy chwałę, świetność i potęgęswojej oj czyzny, serjo 
wystawiając się na żart, utrzymuje, że Polska hołdowa­
ła  Czechom i szeroko o tem hołdownictwie rospra- 
wia. U niego i Krzywousty p łac i ł  daninę Czechom ja ­
ko podległy im książę. Kto wie czy nie ten s a m  wy­
padek i tutaj zachodzi z Długoszem?

Te zaś uw'agi w piątym punkcie położone, że Mo­

rawy nazywane by ły  państwem słowiańskiem i że 
Bolesław Chrobry na nagrobku nazywany jest także 
królem Słow ian, a stąd wnioski, że ponieważ to i to 
słowiańskie, więc jedno być musi, a Bolesław po­
tomkiem Świętopełka —  podobne jest do wniosków 
Bielawskiego o Miorszu —  ktoś powiedział że ten ba­
jeczny Miorsz jest sasem, inny powiedział że pocho­
dzi rodem  z Brytańji, więc Miorsz jest jednym i d ru ­
gim. a razem ni tym ni drugim, to jest anglo-sasem. 
Szymon Keza nazwał też Świętopełka książęcicm pol­
skim —  to nowy dowód że Morawy a Polska to je­
dno —  nie rozumiemy dla czego? Polska gdzieindziej, 
Morawy gdzieindziej leżały, to zatem wyraźny błąd  
kronikarza węgierskiego, który i w dziejach własnej 
ojczyzny nie m óg ł wszystkiego dobrze rozwikłać, a 
m ia ł  nie robić błędu w cudzej? Od jakiegoż to czasu 
błąd czyj ma służyć za dowód historycznego faktu? 
Dla Kezy najwięcej z narodów słowiańskich Polska 
była znajomą, więc cóż dziwnego że i Świętopełka 
m ia ł  za księcia polskiego? Alboż to raz kronikarze 
nasi książąt czeskich zwą polskiemi. a polskich eze- 
skiemi, raz przez pomyłkę, drugi raz przez niewiado- 
mość, a nie liczyć już inyłek mniejszych, np. kiedy 
zamiast mazurem zwą kogoś szlązakiem, polakiem lub 
krakowczykiem? Tak samo że Bolesława Chrobrego 
państwo nazwane jest na króla nagrobku »regnum 
Ślavorum« nie idzie, żeby Bolesław b y ł  królem 
wszystkich bez wyjątku Słowian. Ten sam fakt na­
grobkowy może dać kilkanaście różnorodnych zna­
czeń i d a ł  je ,  bo iluż to już mieliśmy tłómaczów i 
objaśniaczy nagrobku Bolesławowego! Każdy z nich 
wie co innego, a każdy oczywiście wie najlepiej co się 
święci, co się święciło przed laty. Zapytasz się o do­
wody: dowodem nagrobek, tylko jeden go czytać u- 
miał, a drugi nic um iał niby. Gdzież sprawdzian, 
kto czytał dobrze? Na takich rzeczach niczego opierać 
nie można, z nich n ie jasno ,  pewno wytłumaczyć się 
nie da.

Pan Bielowski np. %' »regnum Slavorumt< widzi 
takt, że Bolesław odzyskiwał kraje przodków. Inne­
mu trafniej daleko, bo literalnie weźmie rzeczy, zda­
wać się będzie że tutaj jest mowa o państwie wszech- 
słowiańskiern Bolesława którego nie było, trzeci po­
wie to i sprawiedliwie, że autor nagrobka m ógł zwać 
króla panem S łow ian , bo juścić Bolesław nie był 
królikiem jednego narodu, ale Polan, Łęczan, Ma­
zurów, Szlązan, Wiślan, Chrobatów i t. d. a to prze­
cie byli S łowianie .  A gdyby kto z tegoż samego na­
grobku, biorąc literalnie rzeczy, chciał dowodzić, że 
Bolesław by ł w ładcą Niemców (regnum Gothorum 
jest także na nagrobku), miałby również do tego 
prawo jak p. Bielowski do swego wniosku z napisu 
nadgrobriego. A gdyby komu myśl dziwna przyszła 
dowodzić też, że Polacy a Niemcy są jedno, mógłby 
także opierać się na powadze owego nagrobku, na któ­
rym stoi wyraźnie Gothorńm seu Polonorum i t. d.
Z tego jednego nagrobku Bolesławowego mogliby 
dowcipni całe systemata dziejów pierwotnych s ło -  
wiańsko-polskich wywodzić. Nagrobek ten spisany 
późno przez jakiegoś uczonego nieuka średniowie­
cznego, ciemny, zawikłany, b łędny pod względem 
gramatycznym, logicznym i historycznym, autenty­
czności podejrzanej,  jakiem prawem na równi z k ro ­
nikami ma uchodzić za źródło historji narodowej i 
rozwiązywać zagadnienia jej pierwotne? doprawdy 
nie rozumiemy —  to dla niego za wiele honoru. 
Uczeni nasi bawili się nim, bo jest zabytkiem bardzo 
starych czasów, tyle tylko że się bawili jako za­
gadką, —  ale nic więcej. Nie sądzim przeto nigdy 
by w szczerej wierze chciał kto z tego nagrobku bu ­
dować fakta.

Oto powody dla których nie wierzym autorom 
lwowskim i dla których przekonania nam mieć nie 
wolno, że genealogiczny związek w istocie zachodzi 
książąt naszych z morawskiemi.

W maju 1854. Juljan Bartoszewicz.

PRZYJECHALI do WARSZAWY.
H. U lew . Stojowski Hipolit ob. z Krasocina. — H. Niem. 

Kosobudzki Ludwik ob. z Wierzbowa, Pilichowscy F ran c i­
szek i Konstanty ob. z Dębina. —  H. Pols. Kruszewski W a- 
lerjan ob. z Sab ’c .—  H. Wileń. Krasiński Bolesław ob. z Ja ­
n ik o w a .— Lasocki Teodor  ob. z Łazów, Słubicki Eugenjusz 
ob. z Bdna.

WYJECHALI z WARSZAWY.
Arnold Jan ob. do Bogusławie, Błeszyński Marjan ob. do 

Pszczowa, Gosławski Aleksander ob. do Goślina, Rurzewski 
Józef ob. do Osowic, Matuszewski Leon ob. do Makolna, 
NUmierycz Józef ob, do Łukawki.

T E A T R  W I E L K I .  Jutro: Paquita czyli Cyganie. 
T E A T R  R O Z M A IT O .  Jutro: Mularz. -  Stoliki 

magnetyczne.
Dziś rano stopni ciepła 1, wczoraj w połud. ciepła 0. 
Wysokość wody na Wiśle stóp 5 cali 1.

W D ru k a rn i  J .  U n s e r  — W o ln o  d r e n o w a ć .  — W a r s z a w a  dnia 24  G rndn ja  15 S ty c z n ia )  lHóś/'. ,  ro k u .  —  C e n z o r  P. S o b i e s z c z a ń s k i.


